
to uda. Udziel mi, drogi majst!ize, jesz,cze 
dw6ch godzin l 

!Pr.zyczym Gas,pard Metrot nie zada~ 
wal.nial się jui „w~cieczkaml śledczemi" 

raz n:a tydzień. Skrócił termin podwójnie 
a wkoń.cu 1co dwa dni znikat z warszfaht. 

Oczywiście, pan Bernard rnógt tatwo 
udzie.Iić be·zt·erminowe1go ·ur.loipu zdra.dz10-
1nemu :niesz.częś.liwieowi - ale niechętnie 

majsteir ,po:zibywa 1się czeladnika, któreg·o 
od dziesięciu lat ·chwali •Jedno.głoś.nie cala 
kliJe:ntela. 

Ograniczał rsię więc 1pan Berna~d do 1rad 
11 ws.kazówek, ,pole.caf przebranie się, ukry
cie ina sichodach i tym podobne. Zawsze 
tudzH się, ·że to już :ostatnia wyicieczka 
czeladnika - i dągle 1sluchal z tajoną iroz
pa•czą wykrzykników powracającego maJ
żoinka: 

- .Jia, niewierna! Skąid do niej ta 
chy,t'fnść! Znowu wis·zys1tko na.daremne. 

.Minąt 1I1ipiec i •Sierpień. iPewneg·o 1po
poludnia, ·gdy Merf.r:ot 1prosit o nrlop po raz 
tnzecf w tym tyg.odniu, majster oświad-
czył: ~ ·-·~ 

- rMój 1biedny Metrot - nie jeisteś wi
nien, żeś •poślubił wietrzmi.cę - ałe •CZY 

nie uw:ażasz, że wiszyst,ko. mus•i mieć sw61 
koniec? J że ten s1pos6b :życia trwa zbyt 
dług.o? 

- Tak, 1panf e ma.jstrze ! Swięte st01wa ! 
.Tui mi kością .w gardle s.taje to śledzenie 
nadaremne! 

Ze Sportu. 

Foryiś !Przerywa taśmę w •biegu okręż-
nym „Wars·zawia.nki". . 

Odbito w dirukar'lli „Kuriera Łódzkiego". 

Pan Bernard za wahał .slę jeszcze .chwi
lę, 1poczym rgłoseim W1Sipó,f1c·zującym I przy
ja;zinJnm rzekł: 

- Nie ulega wątp.liwości, że ni.gdybym 
się nie ośmieJH mieszać do twoich 1pry1wat
ny.oh, swaw. A.le tyś 1sam, biedny Me
trot, wtajemniiczy.t mnie w 1prowadzcnie 
S·ię twej żiony. Doszedfem do wniosku, że 

mimo twy,ch .starań nie .dojdziesz do celu. 
Wiadomo, ie wiele rzeczy jes,t znany.eh 
wszystkim - prócz męża. Więc postano
wiłem dowiedzieć się s:z1c.zegó,fów o Twej 
żonie. IPrzepwwadzilem w naszej •dzielni
cy 1dyskretny wy;wiad - i oto, co d mogę 
wyjawić: Nestor Bonlue,gre, ,twój przyja
ciel, 1przodow.nik 1po1Jkji jesit urzędnikiem, 

z którym t1woja żona zdradza Cię o,d trzech 
Jat. 

Gaspard Metmt 0opadł na stołek! 
Pa1n Bernard !Poklepał ·go ,po ramieniu 

dodając 10tuchy, 1zakończyf: 
- Us:p0rkój się, :móJ ·biedmy Metrot. Do

piero •czwarta. Możesz 1jeszcze dobrą ,g:o
dzinikę po:pracow:ać, bo dopiero o iwpót du 
sz6steJ żo1na rt:woja ma randkę z Nestorem 
Boulue.gre w wasizem .mies·z,kaniu. Wv
sfarczy, gdy wyjdziesz .stąd o 1piątej, aby 
zawe?JWać ipo.1icję ·i zajść i1c.h niespodzianie. 

(tłom. Jr.) 

Za _:v:ody bokserskie w Szkole Podcho
r~zy.oh w :Warszawie. Krawuś (Le·gja) 
P1ątkowsk1 (Sz. J?od.) w Warszawie. 

śmiech wiosenny„ 
Wzbił się w górę, wżblł 
Z .kątów złoty pył . 
I niewiedzieć skąd 
Powiał wiosny. prąd. 

Słońca młody bóg 
Huknął w dźwięczny róg 
I pleśń płynie wkrąg 
Falą tęcz i wstąg. 

Ze sufitów, ścian 
Gwiazq jarzących wian 

/ I ócz lśniących rój 
W sen spogląda mój. 

Ktoś rozzłocił stół, 
Olmo, szaty pór 
I radością ech 
Zabrzmiał krzeseł śmiech . 

. ~a lcrzesłami w ślad 
Smiech i na mnie padł, 
Płyoie wzdłuż. i wkrąg 
f ałą tęcz i wstąg. 

A mnie, jako wtór, 
Gwoździe, wbite w mur 
Jęły snuć i pleść 
śmiechem dobrą wieść. 

Dalej, dalej wciąż 
Płynie śmiechu wąż, 
Nawet w kącie pył 
Zaśmiał sie - i skrył. 

Zygmunt Różycłd. 
--::--

Redakt1()r: Klemens .Orcbulskł. 
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Literatura niemiecka z lotu ptaka„ 
l\ult sennego marze11ia i krmtemplaci1. Zamieranie ~Jarych haseL - Prądy wspM· 

c·resne na tle twórcrnśd samorządowej. -- Tomasza Manna „Zanberberg". 

Literatura wspókze.:-:na, oglądana b(~/ 

nprzed'Zeń i umy1slowyd1 alll•t.v1patvd, ot fak 
poprostu okiem f1ofografa 1z lotu pfalka -
it st zia wiskiem miezmiernie cit::ika wem i 
skompliko'Wam:m. 

J es[ 1ti0 nieuchwytne „·coś", na1ksz.talt 
subte.lnegu rn:pachu !Perfum t!noszącego si·.; 
z kryształowego flakonu na srebrzysto
żóltem ·biurec·zku 1wytwornej pani. 

Coś, czego .uchwycić w żelazme regu!y 
nie można. oo się wymyka ·z pod bysjrej 
obserwacji a111·a.Jity1ka4p_mfesora, coś co jest 
wiecz1nie żywe, z1mie•rrne, 1Jś:nią.ce •przebły

skiem st.u1bariwnym, bezkresne, jak wo.d111e 
kręgi, które się kladą 1coraz idaih.:j, bezsze
lest111ie ·na cichych faila.ch jeziora. 

Cwsem tyilko wyb.ty.śni·e i zami1gioce n:1 
moment je.de111 ia·kiś odcień 1wyraz1111eJsz:;, 
jakieś dngmicnie uchwyttnicjs·ze i żywsze -
te indywidua1lniość twór1cza tak silna i wy
raz1.s.c1e zarysowana, że s·kupić na sobie 
musi uwa1gę rnawet idz1iś, gdy umysł na~/ 

pocMonię1ty jest tysiącem spraw codzie111. 
nych, życiem, k'tÓre w za1wroi1nem. szalo
nem tempie 'PfZeibiega 1kolo nas i ·chłonie 

wszys1tko i wszy:st1kkh. Nigdzi.e nmże t'.lk 
silnie zija wisko li:-0 nie występuje, ·nigdzie 
może zimie.nność i dziwne 1Pele mele inie u
Ja wmia się tak wyrn•ziście jaik w Niem
czech. 

Literntura ws1pólczeis1J1a Niemiec, pa!l.
s<twa bojaźn1 bożej, przeżaTitego trądem 

:chorób wenery.czllly:ch, dekadencji i dege-
1neracji, ~ 1to spl101 1pierwias1tków twó'.·
czych rniezmiernie nieszabilonowych i cie
tkawycb,1pierwiastlków r1ajróżnorodiniejszych 

1przejawów 1ledwo-1pochwy1t111ych, które 1pru 
mijają, pozostawiając ś1lad jaki·ś, czy ·nawet 
. gina,1c bez ślacLu. 

Ży.cie stało się szybkie, nerwowe, .po
siada rytm jaikiś, tempo zawroit1ne, Móre. 
mu iliteratura 11iemie1cka inie zawsze ·nadą
żyć może. 

Jinvet stc:pniu po1wk.dzieć o tych, którzy 1w 
okr·esie .przedwc:.jennym stanowili miąsz 

liiteratun', o Ot:rharclzie Hau:ptmanie. Kel
ltnmanie, który traci swój wptyw w Niem-
cze,ch, Meyerli'nka. Cu-raz si1Jniej uwydatniu 
się trudność w zaina.Jizvwa,niu i pod.chwyce
niu is1tnienia pewneg•o określionego !kierun
ku grupy, czy szkoły. 

Tu..Jenty samorodne, twór.cze idą w 
swym ro~w·oiu odrębnie, daj4 rzeczy a1ie
POS1Polite ilub gi.ną w odmęcie wydarzefi. 

Do t.vch właś:nic twórd11w nie1posrpoli
tyd1 na.Jeży .niewqtpliwie 'I'iomasz Manin, 
·k·tć.rego wyd~111a ostatnio po1wieść „Der Za n 
berheri;" jec·,t „zwartem i zupdnic .sJrnń

czo11cm zjawiskiem artrs•tycznem". 
Odźwierciad.la się 'W :niej .dosko111ale órw 

przełom, jaki ws1pókzesność niemieclkc. 
przechodzi: dąże·nie do 1prawd nieznamyd1, 
rzeczy utajonych, drzemiących w głę

biach duszy h1dzkiej. 

A1kcją ,powieści jest pobyt bohatera, s.tu
{[enfa, Iiarn::a Castorpa, w sanatoirjum w 
Dovos. 

Problem podobiny, choć w cal'kiem in
ny sposó:b ·przeprol\vadzony, zibuuowat Bni 
no Wi.nawer w „R. H. inżynierze''. 

Cz.fowieika 1na·le 1ży od1groidzić murem 1po. 
teinyim od świata zew,nętrz'l1e1~0, a wórw. 
czas będzie 'om mó,gl działać tyl1ko pod 
wptywem pobudek .czysto - 1psychk.znych, 
wewnętrz:nych. 

Drogą <lziwnych przemian Castor1p, 'któ
ry przyibyl ido :sa.na,torjum, aby odwiedzie 
swe.go c.ho·re.g.o kuzyina J oa·chima ~ stu
dent w ja1kiejś sz1:ucz11ej próżni, za,czym'i 
żrć życiem tych ludzi chorych, hu:dzić \V 

sobie ·uczuci:! niesp1odziewane, dzi1wine. 
Późmiej zd:trza się •COŚ, co stan je1g;'.) 

psychkzny, sbn dziwnie chorobliwy potę
.g;uje s1po1:ikanie się z 'R:osjanlką 1Klaudją. 

Kilaud!ja jest dla nieg;o wcieleniem .cz-aru 

~~------~-----------

mtodośd, bo p.osiada oczy ie.go kolegi szlkol 
11e~;o, Przyibysława. 

Zachodza, rzeczy dziwne. niespodziewane 
Klaudia ·oddaje mu się ostatniegio wieczoiru 
karJJawalu i odjetż,dża. 

Po tkilku Jait:ach wraca, a wówczas Cas·t,onp 
który czekał na nią, choć może nie zdają·c 

sobie z ·teg;o sprawy, teraz wie zupelinie do 
klacLnie, ie choroba je:go - to byta miłość 
iku Klaudii. Powieść fa, przepiękny fra
. e:meint w twórczości Manna jest zja1wiskiem 
11ie1powszedlniem. rzadkie.m, a przez ikry
t~'kę 11iemieoką przyjęta została bardzo 
.przychyl111ie. 

Zawarto się 1w nie.i nietyllko życie ze
w.nęirzine jedi110's·tki, nietylko fa czy inna 
cecha charaikkrys.tycziria epoki: dr,g;a tam 

1hlv~·tk samorodne1g-o ble111tu, wa:lka duch:1, 
który pasuje się z niemo.cą spote.cz:ną i 11-

myslowq, a ,przez to staje się wyrazicie
lem szlaiche1t111iejszy.cli dążeń wspókzesnej 
zbiorowości ·w litemturze. mk. 

Georges Boutelleau. 

BYĆ POETĄ. 

Być poetą, to znaczy lrnchać ideał:v, 

kochać rzeczy, co czyste i promienne są, 

słoi1°e kochać i miłość, róże, wszystko to, 
co istnieje, by wonią świat. napełniać cały. 

Być poetą, to znaczy ser~a tajne sprawy 
znać i dobrze rozumieć bezkresną ich toń 
i współczuć z nieszczęsnymi i pomocną dłoń 
mieć zawsze dla niedoli ich życia tak łza-

wej. 

Być poetą, to znaczy wciąż cierpieć, czuć 

żale, 

nadzieje niespełnione żywić w łonie swem, 
tysiąc razy oddawać życie, jednak z niem 
nie rozstawać sie nigdy, nie umierać wcale. 

P1rzeł. W. Zechenter. 

--:o:--. 

Dlatego właśuie widzimy 1pow-0łny mz
wc'.'1i prądów, iktórre już rniewiene W$Pólne,g11 
nnją z hałaśliwym, dźwięc'za,cym Jak jazz 
•ba1nd ~ futuryzmeJlTI. 

..---------------·--·-·-------------------...., 

Ra,czei !pod wrptyiwem żyiciowego rol
!!:waru i 'Ilerwowej .g1orą1cz1kowo.ści 1rodzi się 

tęsiknma za sennem marzerliem, ·za ,k,0~1-
tcmplacją osnultą mgłą meiancholji i suhtel- . 

1nej za1dumy. 
·P·owo1i zamiernją hasta, rzucane ongi 

dcmoś1nie, tak dmio.§nie jalk ibutne imowv 
W1lhe1lma, które budzHy w Europie dziwm:, 
nie,pakój. . 

Prremijają już tak sih1e początkowo pra, 
dy i tendencje 1Pacyfrsty;czne w Uterat.urze 
niemieckie}: Gorim1g, autor· „Seeschlacht", 
ToUer, 1kitóry 'l1a1pisal ,,Die Wandlun1g", Le
onard Frank, k~óry stał się wodzem du
chowyim rndy1katów umy">łow::i.~ch po wy
dainiu swei ksiażki „Człowiek uesrt idO!br:v''. 
-- 1twórcy ci nafożą ·do peiwmego 1okre~u 
literatury, który już powoli zaczyna się 
zal!Tlykać. 

T10 samo dałoiby · się w znacza1iejszy1111 Srindkowa trójka ;:1talm ł:Iasmonei hvow.skie.i. 
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SPUŚCJ,ZNA. 

Miał zamek wielki, groźny, aumny 
Niegdyś nasz rycerz -- dziad„ 
I wiódł w nim żywot mężnych szumny. 
Miał zamek wielki, groźny, dumny. 
A dziś„. spróchniałe śnią w nim trumny, 
Bo mur legł w gruzach z rzeką łat. 
Miał zamek wielki, groźny, dumny, 
Niegdyś nasz rycerz - dziad . 

I miał ogromny, z jasnej stali 
Krwią poświęcony miecz 
Pod nim się wrodzy kłosem słali. 
Miał on ogromny, z jasnej stali 
Znaczony plamą krwi korali 
Dziś... w zapomnieniu precz„. 
Miał on ogromny, z jasnej stali, 
Krwią poświęcony miecz. 

Zbroję srebrzystą miał i lśniącą, 

.lak mórz północnych toń. 

Złowrogim blaskiem jaśniejącą 
.Zbroję srebrzystą miał i lśniącą, 

Wykutą młotem, iskrą tlącą 

Przez silną silnych dłoń. 
Zbroję srebrzystą miał„. i lśniącą, 

Jak mórz północnych toń. 

Nam.„ nie mógł z tego nic zostawić, 
Dał tylko imię swe. 
Które potomni muszą stawić. 

Nam ... nie mógł z tego nic zostawić, 
Prócz serca, co ma w bojach krwawić 
I świętą dumą tchnie ... 
Nam .. „ nie mógł z tego nic zostawić. 
Dał tylko imię swe. 

Miłosz Gembarzewski. 

Z Warszawy • 

·-·-·-·- -~.--„--~- . -·-
. - -- --~,~~-- --·----··-- -~··-

Z łódzkiego turnieju siódemkowego o puhar. 

Mecz na 1pla.cu Turystów .przy ul. \Vo.d11ej: Ł. T. S. O. - liakoah, wynik 3:2. 

Świetny skolk. 

Kostrze·wsiki z akad. z1w. sport., reikor
dzista '\V 1bicg11 z pt.o·tkami na 400 m. 

Pod Noiwym Światem. Wejście do sztDlni, .. prze~ .. kt(irq 
wyiwozi się ziemię z prze!lmipywanego tnndn. W ~tębi tw1e·lu. Zdję.~k1 dokonane przy ma.1::nezji. 
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To i owo z naszych teatrów. - Meyerhold propaguje nowe metody dekoracyjne w Niemczech. - Cenzura cenzurą. 
O niebywałyim zatargu teatralnym do

chodzą nas wieści z Urodna, ,gdzie, wsiku
tek najrozmaitszych kryzysów i nieporozu
mień wewnętrznych, miejscowa filja Z. A. 
S. P. odebrała teatr dyr. Skąpskiemu i 'Pf10-
wadzi imprezę nadal 111a własną rękę. JJyr. 
Skąpski udał się pod opiekę władz sąda
wych, jednak w pierwszej instancji spraw~ 
- przegrał. Oczywiście ibędzie apelo1wal, 
a ty:mczasem w grodzieńskim światku aż 
wre, i kipi, gdyż społeczeństwo i pras:t 
miejscowa, jak to w takich razach zwykle 
bywa, podzielity się na dwa obozy. Cah 
fa dość smutna historia z teatrem gro
dzieóskim, któremu się w sezonie bieżą
cym nie 1najle.piej wiodio, może mieć będz~e 
chociaż ten dobroczynny s1Jrntek, że ożywi 
zainteresowanie placówką teatralną w sze
rokich kolach grodnian i s·pupularyzuie 
ideę sceny polskiej ·na kresach. Na,ogół 
jednak sądowe spory, pomic;dzy dyrekto
rem i zespołem, wzajemne wydzieranie so
bie teatru itp., nie sti ·;Lo historie ,godne u
wie~znienia i jakuś bardzo tracą ,prowin
cją. l 

Skoro j1iż mo\va o kresach, ;wspoinnimv 
mimocllodem, że obfite żniwa pra wdziwycl1 
sukcesów zbiera w Wilnie Karni Adwento
wkz, który wystąpił w naszej północnej 
s,tolicy w „Prokuratorze 1-1allersie" i „So
naieie Krcutzera". lJyr l~ycltło1wski dosko
nale czyni, sprowadzaj<ic oLl czasu do cza
su wybitniejszych go;.:i na występy w te
atrach wUcńskich. l ald przyjazu elektry
zuje zawsze publiczność i nie p0zwala jej 
wpaść w stan zobojętnienia wzglęuem 
wJa~mego teatru. To ma Ol'romne znacze
nie, nietylko - moralne. 

Można by sąd ~ić, że ogromnie sp,oważ
niaI - Lubli•n, ~.dyż z ,pośród trzech pro
wadzonycl1 .Prz .z miasto działów teatral
nyc11 trzeba byio 'zlikwidować - 1operetkę, 
pozo~, ta w iajqc dramat i kornedję. Za kuli
sar11i j~Jtwk tej likwidacji kryją się, jak to 
ZW.)k1e bywa, 1niedomai,rania fiinansowe, 
kture n:e pozwoliły doprowadzić imprezy 
teatralnej w całej jej rozciągłości do 1koń.:a 
sezonu. Signum 1tc1mporis! 

· Zachęcony powodzeniem „Wścieklicy", 
o Jc'tórym mieliśmy możność pisać obszer
niej· w „Kurierze Łódzkim", dyr. ,Pawtow
ski wrnz z dzie1J;nym zes1potem teatru im. 
Predry obwozi wspa·niale.go chłopa po 
,prowincji. Po Kaliszu i Łodzi ujrzy 
„Wściekliicę" Piotrków, Częstochowa, Kiel
ce i I(adom, później zaś inne miast:! 
wsielrnclniej ,potaci ,J(zeczy1pos,p0Ji,tej. Tym 
spo.sobeim i ~prowincja ,usłyszy coś nie coś 
o Witkiewiczu i :po·z111a 1ostatnią jego sztukę. 

Wars,za wslrn Szkoła Dramatyczna, dzię
ld' 1pracy i 15'taraniom 1prof. W. liorzy,cy, 
dóikonala pię1kne go czynu artys1ty,czne1go, 
wystawiając wtasnemi silami „Zwolona" 
Norwi,da. Należy mieć naclz'ieję, że id1oj
rzewa.jące ,pokolenie aktorskie potrafi 
w:krótce ot1worzyć 1podwoje scen p.olskich 
przed wielkim poetą, który dla o·grnmnej 
dęści ·swegio s,poleczeństwa !Powstaje :nie
z~,ozumia•nym, a mwet gorzej - bo wcale 
n\ez·nanym. 1Reżyserja i ,gra „Zwofona" w 
S~lrnle Drnmaty.cz1nei zasłużyły sobie na 
g,~rąq ocenę lkryty1ki. 
I Głośny dziś bardzo reforma1toir teatru 

r1Ósyjskie1go i ior1g,aniza,tor a.gitacy1.nych sce11 
soiwie1cki1ch, 1MeyerhoM, zamierza• swe ar
tystyczne 1pomysJy propagować za.granicą, 
w Niemczech .przedewszystkieim. Charak
tery1sty,czne, że iboiowniik koustrulktywlzmu, 
który, iak sam mówi „oi:Jn:uca. 'be1zW?~gJ.ęd7 
nie este.tyzm, Jrnntempfaciję, uznając ,tylko 
akcję, c'zyn", .przeszedł szkolę artystyczn3, 
u - Stanisławskiego, Tym razem jabłko 
daleko padło od ja,blont Przeaąwszy 1Się 
najwid·o1cznie1 otrzymanyim od r1ządru &O· 

wie1ckiego wysokim tytule:m „narodowego 
artysty", Meyerhold chce wy1pędzić z te
atru wszystko „co jeist s.pecyficzne teatral
ne, co nie może wkrnczyć agitacyjnie w 
żyde, ,co jedynie zdo1bi i iba1wi". „Nowy 'te
atr nie wy;nika z życia - mówi ,Meyerhold 
- on wnika w życie". Zamiast dawny,ch 
dekoracyj używa Meyerho.l1cl t. zw. kon
strukcyj z 1drzewa lub :żelaza; żadnych 
ozdób, żadnych ilmlis. Naj.pros,tsze przed
mioty, znajdujące się na sce11ie, traktowan~ 
są rów,n1oeż :li 0ty1Jko „lkonstru.kitywnic" i mi'.l
ją wyrażać jedynie ideę, przcznaczern:! 
tych 'Ubiek:tów. Calą resztę Meyerhold od
rzuca, jak10 „ihurżuazy}ne przeżytki". 
W'z:ględ:nie karykaturuje ją i ośmiesza. Wy
obra:żam so1bie, że ten „nowoczesny" teatr 
Meyerho'lda wyglądać musi dziwnie ponu
ro i ubo.go, .harmonizując zre.svtą ,dosko
nale z całą siowieaką rze,czywistością. 
Sztuka nie znosi żadnych g;wa itów i bun
tnje się ,nawet przeciwko - czrezwy
czajce ... 

Z innym kierunkiem „nowoczesnośc1i" 
w teatrze - z pornografią - gotuje się 
walczyć rząd węgierski. Zamierzone je1st 
wydanie ustawy, dozwalającej władzom 
administracyjnym zabraniać WY1shwi:wia 
pewnych, zbyt swobod111ych ut•worów, 
względnie - domagać ,się od au1torów od
powiednich zmian. Nic ikwest}onuj4c ,po
trzeby oczyszczenia atmosfery teaitrah1ej, 
która w ostatnich czasach -· i nietylko na 
Węgrzech - upodabnia się zbyt często do 
aitmnsfery tingel-tanglu o 1p()ź.11cj 1nocy, -
wypada jedm1k zaznaczyć, że sprawa i't1-
terwencji władz du rzeczy sztuki jest za
wsze kwestią drażli,wą i wqt,pliw<\. Naj
lepszym .cenzDrcm je-:it nieiw<ttpliwie dobry 
smak i artystyczne 1poczucic publiczn1oś1ci; 
gdy te są w zaniku 1Jub u·ś1pio11c, •tlic lllie 1Pll
może stu nawet ccuzcm)w. Praca c.l:rdak
tycz:no-artys·ty;cz'na wic;cej bez porówna
nia może, niż caty apara't środików aJ111i1ni-
stracyj11e;go oddziatywania. B. D. 

·-·· . - )( --·---· 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i 
KOŚCIÓŁ POBERNARDYI\JSKI W KALISZU. 

ojewództwie Łódzkiem„ 

Zakon O. O. Bernardynów sprowadzi! do 
Kalisza w 1446 roku iprymas fan Grusz
czyński; zakonni1cy na mocy przywileju 
Kazimierza JagieH1oń1czyka, 111a gruntach 
pr1zez prymasa darowany,ch, potożonyd1 
1poza obronnemi murami miasta, 'W•Ubudo
waH kościól 'Pod wezwaniem Nawiedzenia 
i'\f. P. Maryi, była to je.dnak budowa nie
zbyt 1trwala i mało 01dip1orna ma wylewy 
sąsiedniej Prosny, skoro ,już w 1564 roki 
Zy1gmunt III. przywilejem w Krakowi::: 
wydanym zezwolił Berinardyinom kaliskim 
na wzniesienie ·nowe1go, do d:ziś istniejące
go kościiola ·i klasztorn, k1tórng10 foocrisekra
cji do1pelni;l kard. Berinard Maciejowski w 
1607 roku, a budowę rozległego klasz,tor·1 
ukończono .dopiero w 1622 r1oku. 

W wieku X VIII, dzięki of'iamości syn
dyka J endrzeja iRadolińsikiego i 'Zabie
gom ówczesnego gwardjana O. Bonawen
tury Strzeleckieg,o, :zabudowa·nia łącznie 
z ogrodem o,toiczono murem wysokim, 
nad ,bramą klasztoriną izhudowano dzwon
niicę kruchtą k0:ścielną ozdobioną .dwoma 
bardz10 dobremi rzeźbami dłuta św. Jana 
Nepomucena i S. Antoniego. 

Barokowe wnętrza ko.ścioła, zakry'Stji 
i ruchty pokryły malatu·ry „al fresc•o" 
tr.ze,ch zakonnych artystów,, podjęte w 
1766 a ukończone w 1785 roku. 

Symbolkzne malatury rozleglej zakry
st,ii są dziełem O. 1Wactaw1a Porowskie
go., wnętrze świąty1ni malowa1l brat 1Walen
ty ŻebrowS:ki, kruchta zaś lbyla pędzla 
O. Paschalisa Walosa. 5iedeim barn·ko
wych ołtarzy i w ~y1mże stylu ambona, 
rzeźbione w drzewie są również pra,cą rąk 
niewymienione.go z naz'Wiska w krionice 
klas:zitornei zakonnika. 

W ołtarzu wiel1kim zwriaca uwagę oibrnz 
olcj1ny, na ,płótnie wyobrażający Nawie
dzenie N. P. Maryi przez S. Anmę bardzo 
dobrego !Pę.dzfa i antepe1dium w drzewie 
rzeźbione ,przedsitaiwiające Kaima i Abla. 

W ·ołtarzu w zakrystii is'inieje 101bra:z 
01Je1jny z XVIII. wie.ku S. Antoniego z ipa
noramą miasta Padwy - wizerunek świę
te,go pokrywa tloczo111a w srebrze fa,dna 
s,ukienka z 1baroilwwemi motywami. 

Skarbiec koście1ny, ubio,gi, P'Osiadają1cy 
a1parnty wspókzes1ne z ilat dawny,oh 1prze
ch:owat .ty1lko dwa mszalne kieUchy. s,rebr
ne, złocone - jede11 :z ni,ch lbędąiey dar,em 
ksieni 01Pactwa Cystersek w Ołoboku, M. 
Sie;nnkkiej, ·posiada w otoku napis itreści 

takiej: - „Bogu - Miła - Sieniczka Xie
ni Ołoboczka Sconuen Anno Domini 1599". 

KieHch drugi barokowy posiada datę 
1721 roku. 

Z .portretów 1lkzny.ch nie'gdyś dobro
dziejów klasztoru ocala! zaledwie jeden, 

Koscióił poibernarclyński w Kaliszu. 

01Jejno mailnwainy 1na 1plóbnic, wyobrażający 
K10111Stainte:go !Dąbrowskiego, Starostę Wen
ideńskiego, Wojski1e:go Inowroclawskie,go. 

W kiośde.le zaś 01bok ambony jest du
żych rozmiarów iowa'lma far.cza metalowa z 
portrntami nagrobnemi Alle1ksandra Łubień
s,kiego Sędzieg,o Ziemskiego Województiwa 
Ka,Jiskieigo, kas•ztelama gni·eznieńs1kiego 
zmarle,go w 1758 roku i dwu ,je,go żo:n: A•n
ny Wę:żykównv i .Mar,ja1nny Radoll11i.cikie~. 

Ś'Ciany ;k•urytarzy klasztornych ozda
biają: duiży1ch riozmiarów na 1pló.tnie mal•o
wane dr:zewo 1genealo1giczne 1oraz miernej 
wartia,śd io1brazy z wizer1unkami ,świę.tych 
i zaslużonych zako1niników. Pona.d drzwia
mi wiodącemi z 1kruchty do kurytarza, w 
boazerji 1.§C'ienmej •zinaiduje się imały.eh roz
miarów obraz o,Jej•ny na 1Plótnie mafowany 

Wirydarz klasiitiorny przed restauracj~. .Fot. .pirof. J. Racibonki. 

wyobrażający ipa,trjarchę zakonu S. Fran
ciszka .z A,syżu - dzieło ,t,o 1pozos'tają1ce w 
zapomnie:r1i u i ukryciu, zasługuje ina hliżs'ze 
z!badainie, przypomina bowiem szkołę wł,o
ską i ijest 1niewą~p.Jiwie wartośdowy.m za
hvtkiem. 
· Cieika wą .pamiątką przesz.toś.ci, aczkol

wiek nieposiadai<wą wartości art.vstycz-

fot A. Banaszkiewi·cz. 

nej, jest 1plaskorzeźiba w dr:zewie, WY•ięta 
z ,podtiogi 'kurytarza w 1celu zabez,pieiezenia 
przed znis1zczeniem, jest 1to au't.o;porhel 
wyo1brażrth\CY Bernarc.lyna, 1bez ka,ptura, 
w posta!Ci ldęc:zącej przeid krzyżem z ró
żańcem w ręiku i ,gtową .trupią. Na',pis po
siada •treść tak4: 

„Tu leży brat W. Bonaweutura Wi
dawski, Terc,\arz zakonu O. O. Franciszka
nów, miejsca tego benefaktor, żył lat„. 
umarł R. P .1751 26 Junii, prosi przecho
dzących o westchnienie, aby żył w Bogu". 

\MśrM licznych ipokioleft zakonny,ch w 
klaS'ztorze O. O. Bernardynów w .J(a,Jiszu 
w okresie czterech 1wieków byJ10 wielu mę
żów słyniny eh z cnót karJ)łańskich i oibyw~1-
te1!1skkh a i wielu .też steranyd1 wa1lką ży
ciową l0udzi, kitórzy za furtką .Jclasztor.n4 

Fot. pref. J. iRa,cihorski. 



pod rn11isz.v111 kapturem cich<\ prz.vstań z· 1:1 
ldli 

Vv kl<1 1;zl.or;:e kaliskim spęcl;r,il ostaH1ie 
l;i.ta życi'.t wstawiony cudami Rafat z Pro
szowk, zmarty i rpo.chowan.v w Warc·ie, 
dokąd w ·przewidywaniu zgonu przewk7.0 
<'! L:. 1 zał. 

Na poczi;\tku X IX. wieku 'Zrmarl w t.vr1t1-
;i;e klaszt·orze, otoczn11.\· .tajemnicZ<l legein
d~t sc;cL:irny mnie li ( l. Szt.vrmcr. wvmnw-
111.\' kaznodzieja, uczu11r lingwista i wielki 
asrccb, WL0 <lt11~ wieści w Kaliszu ikrążą
cych, bi.;dą'2Y ksit;L'it::m bawarskim, który 
przed za wodami burz.liwegio żyicia po z.mie-
11ionym nazwiskiem, przywdział ubo,gi ha
bit Bcr11ardym1; w kaliskim 1te.ż ldasztorze 
tnieszkat ntalentowar1.v poeta i gorący pa
trjota U. Bcnwem1t!() Ma11ka. syn wto
śtianina z p·owiatu 1turne!kiegn, który :bio-
1'<\C czy·nny udział w powstaniu .styczuio
wem, jako k'.lpekm w oddzia1le partyzan
tów Cies:zkows:kiego, poległ w bitwie ipod 
Łazami 22 marca 186.3 roku. 

13rak .dok1u11e1n.tów imo.gącycll uuzic1lić 
wlęcej szczegółów llistorycz11y1clt o dzrie
jacll klaszforu, :przy1pisać należy temu, że 
w 1812 roku 1klasztor i 'lmśció! zamieniono 
1rn lazaret d.la armji Napoko111a a ist1niejący 
przed ko.śdolern „ogrójec" 1prze·z11a1cz10110 
dla zmar!yd1 na r6żrne choroby c:pidemi
czne żol1nierzy. Pami~11tką te.go jest o
herlisk w kształcie 1kol umny, zakim1c:;rnny 
kPzyżem. 

W tym to czasie ule,gta zniszczeniu hi-
1bljoteka i archiwum konwentu z autentyka
mi nadanych przywilei i aktów, zrabowa
ny również został skarbie1c i cenniejsze 
oz.doby 1kośiciel,ne, gdyż władze francuskie 
przemoc~\ 11s1mr;ly wsz:vstkkh .zakonników 
z k1tórych jeden tylko poziostat, lllkryt:v w 
grr0bach klasztoruycli, co dalo rpuwl'.Jd do le
gendy o zjawiającym 'S'iQ z podziemi, zmar
tym mukhu. Gdy .po ,tej !katastrofie 1kou1-
we:nt lrn1l iski zarcz~łl przychodzić do wzg.lęd
ne,go .dobrobytu ulcgl o.gólnej h11cznie z in
nymi zakonami ka.sacii w 1864 roku a za
kn1nnircy przewiezieni zostali do klasztorów 
tejże reguly w 'Warcie, Kazhnierzu i Kole. 

W okresie 1przynrnsowei sekularyz.ac.i1 
świ<\tyni, t. j. do mku 1919 rektorami ko-
ści o ta 1po:bernardyfJ.skiego w Kaliszu 1byli 
księża świeccy, mianowicie: ks. !3urdial:ir1-
s,ki, ]('S. Kon'stainty Księ.ski, rdlugnlet11i pre
fekt szkól kalislkkh; ks. pralart wr. .Jasifl
ski, r(Jw1nież wielce zashtżony wycho\va w-
ca młodzieży i 1ks. Zenr0n Kalinowski, szam
bela1n p:1 pieski. Pomimo ciężkie.II w:1 rnn
ków ma terjaJ,ny1ch ce·nny zabyte1k prze:.;zło
.ki, jakim jest kościót pobcrnard:vfJ.ski zn:1-
la:zl w duchowiefJ,stwie świeckim świattyclti.' 
i troslkliwych opiekunów, którzy go w mia-.;;.'. 
rę szczuplyd1 śro-dk<1w k1011scrwowa11i - w~ 
~zczergólrności na zaznaczenie zastuguje ,po-JL 
djęta ,przez ówczes,nego rektora ks. pral'. 
Wł. .J asi11skie·go, restauracja frreskóiw deko-
11ana pr:zcz 1Prof. Makarewicza. 

Po odzy~kauiu ruiepodkv;lośiei ·kraju da
"111u iku~dót i klasztor pobernardyt'1sld 
nb jęli O. ( l. Jezu i.ci, którzy ,po przybyci:u 
do Kalisza w 1919 noku zapoczą1llkowali no
\JY. ka.pltaln:v remont zarówno s.tarożyt
l'ej Ś\v iątyni, Jak 1i cale go klasztoru zde
f mnowanego różuorndnemi :prze1hudowa-
11 iami \\. czasie zaboru wsy1skic:,1;0. 

Restauracja ta z zachowa1nic1111 wszel-
k:ch wzi;lędów konserwators1kich, podjęta 
])rzez reiktma O. Jama Mayera uikofJ.czoiną 
:: Js t::! l:t w 192.3 roku a w Hst101pad1zie it. r. 
miała n11ejsce .uroczystość inaugura1ci'i Ka
liskie,l?)o il(ollegjum .le'zuickiego. 

Józei Raciborski. 

\Vidok klaszlorn pnbcnmrJyfls0kiegu w J(;diszu (1d slrn11.1 
Pn1~11.1·. Fot. prnf. .I. h~acil}l)rski. 

Sfallw Matki Boskiej w wirydarzu klaszfomyn1 w Lut,u~ 
rnierrsku. Fot. ,prnf. J. Raciborski. 
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Michel Prov ins. 

Dzieje jednej nocy. 
Nowelka. 

Poczciwy, kocha.ny Vari·n, ten wesot.v 
•pogrodny, ten najlep-;z~' z prz.v1aciól -

umarl. Wstał rano, jak cordzief1, jak zwy
kle - i nagle zachwial się - runął - a·b\ 
nie .powstać. Bied11_v, drogi Var in! 

Laura i li.onorjusz Llargot gorzokro o;pła

kujq 1nie1powc:towam1 s1tratę. Pomyślcie 
tylko, że nig.dy już nic zajimie Varh1 swe
go miejsca prZ!/ ich sto.Je -·- że ni1gdy nic 
ożywi i umili im życia nieoce111iony, odda
ny przyjade.J... 

Dzień szybkro mhi<1·l na P1rzygotowaniacli 
c.lo smntnych obrzędów - zlbliża się 110.: 
i oibowiązek wzywa llunurit1sza dll da ta 
zmarlego. Wlaśrnic 1wtajernnicza żonę w 
swój p1la11 - a zaplarkana Lama z uz.11a-
11ie111 przytilrnęla mężowi: 

,,'J'.o twoja święta 1POwi1mość! Idź, cz11-
waj pr .zy drugim Var in! Ja już uJaję si~~ na 

1Spocz.vnek, choć ,pewna jesterl11, że usnąć 
nie ibę,dę '\V sta.nie. TaU< bolesna strata! 
A przy.tern - prom::vśl pierwszy raz 
bc;dzieimy s1pać oddzielnie". 

Ciężko wz,d:v.chając - rozsbli się m~1t

żrmkowie„. 

iPrzewro·tny ,Ji,onorjusz,u. Czy nic trnipi~\ 

•.:i<; w.vrzntv sumienia, gdy 01bladowany 
pacz1kami. z winem i kwieciem - dz1wonisz 
do drzrwi swej stodkiei przyja.ciólki, Lu.cy
ny? Stajesz się ifirloz<Cifem? To prawda 
Znm.rrłem11 .nic nie pomoże -- a wobec wi
chna śmierci tern harcl:ziej należy ce'nić ży

cie. I... uży.cie ! 
Parę pochwal. (1en biedny, kiochany 

Variin l) 1Pa'l'ę 1we.std111ień, tez parę - i us•po 
koje1ni iko,chankowie szukają ukojenia w 
1miłości... Je~z,cze ni1g,dy nie udato się 

l-I1011orjuszowi na tak dtugo 11nik11qć k11rn
teli żon:\'. 

-- --~----·--·~--~---- ---··----·~"'" _____________ . 
- ··---------~ "'" 

Ze świata. 

Czy można żądać od Laury, by tyle g:o
dzin s.pę:dzila samotna ~ia żałobny.eh roz
myśJ:.tnbd1'? I '()']]:\ śpieszy 1Pocieszyć się 

w ramio-naL.:h Co.g'11asso11'a. Szy1bko infor
muje zas·Jrn.cwne;go i r1ozradowa.11ego przy
j21cjela o śmierci Varina, {ten drogi, p·ocz
ciwy V1arin !) 111 nieobec1wści ca!onocrr1cj mę 
ża -- i ,pijani świadorności<ł 'Pierwszej nocy, 
jaką wspó:l'l1ie s1pędzić mogła - Coig.nasson 
i La,ura proszą 10 zapuszczenie kmtyny. 

Prrz:'.' rannej .czekoladzie s,potykają się 

małżonkowie. Oboje 1hladzi, oboje 111iewv-
poczęci -- nic dziwnc~~o falka noc„. 

łfo11orjusz oporwiada gilosem mywany!n 
o ub ie min zrna rlego, o Hkfacla1niu ciała w 
trumnie ~ Laurn srkar.ży się na 1ioc bez
scnrw, --- tak trnpila ją myśl o Vari111'ic. 

Mo-en~' .dzwonek --- po chwi1li ·dziwnir; 
znany gJros W przedpokoju --- 1i '\V drzrwiaclJ 
s.taje ~ Varin ! 

„Cóż, u diarbk1 ! -- wola, za·ni.m ,nie,przy
. :t.omni ze zdziwi-cni a małżonkowie :zrdofali 
,przy,jść do słowa -- gdzieżeście to lrn:Jali 
noc .całą? 

0 11-ej obutlzilern rSiQ 'Z przeklęte.go le
tar:gll, ,pow.wz11cale111 całuny i •kandelabry 
--- i zapr;1gnqfem czempręd.zej zo:ba.czyć 

was i m.pokoić. Przyjcch::lle1m do was --
nikogo nie ·zastałem. Nolc.ns-volcns wr6-
ciłem do siebie --- ~1 teraz 0110 dajcie sic; 
11ścisnąć, drodzy moi -- no i 1po1wiedzcie -
gdzieśde byli? 

Nędz·ni1ku ! -- wykrntusita Laura, ,godznc 
w męża ·wzrokiem rprzeraźliwym. 

Nikczemna! --· zaryc:rnl T-Ionorjusz, 1pie-
11iąc się ze zJości... 

W Marokkariskiej A1r1daluzji. 
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Varin przyjrzał sii; obojgu, uśmieel111ąl 

sic .pogodnie i powiedziat: 
Przyjaciele moi! Ni·e traćcie zbytecmie 

~tów i zdrowia. S1kwi<t11jeie się wzajemni'.;. 
Nie martwcie waszego :druha - tak dobQ·t.e 
czuje się po z111artwychwsrl::n1iu! Przy
znam warn, że ·spęclzilcm dziś noc rnzkosz
nic -- :1 i wy oboje -- z.daje się --- także? 

(tłom. Jr.) 

--:o:--

Żebrak z Tangeru. 

Arabka z Maro1kko. 



Logogryf 1. 
Z niżej podanych sylab, należy utwo

rzyć kolumnę wyrazów, !których :początko
we i !końcowe litery czyitane z,góry na dól, 
dadzą określenie dwóch najważniejszych 
uroczysitio.ści, ijakie nas oczekują i które 
Łódź będzie obchodzić bardzo okazale, da
ją.c wyraz hołdu i tradycji naszej prze
szlości. 

Za dobre rozwiąz·anie, 1nadestane ido drnia 
22 b . .m., redakcja „·Ł,odzi w i:lustracji'· 
przeznacza jako nagrodę 

10!tomów ostatnich no„ 
wości beletrystycznych 

jak ,t,o: Że•romskie1go, Reymonta, Staffa i 

ill'nyc.h. 
Nargrmly zostaną przyz,mme w drodze 

loso1wania w ohecności ca!ego zes1polu re
dakcji „Kurjcra Łóclzkiesi:·o" i dorę,czone bę
d<\ wszys1tkim „sz·częśliwcoim" w dmnu. 

Nnwi,:ka osó:b. które nadeśh1 dobre' rnz
wi<1zanie lo.gogryfu, tudzież osi"1h pr7ezna
czo1nych do 'nagr1ocly 1podamy w następu.it\

cym .numerze „toclzi w i1lustrncii". 
Również 1w tym numerze zaimiesz1::rn11c 

'.t";:rnie rozwiązanie logngrvfu. 

Pei - os - mu - lo - ald --
or - ~1 _:_ re - kisz -- o - ipa.g -
czer - a - kie - nan - si - ke -
za - jun - ra - kier - nie - kak 
- 1rni - na - i - cie - a. - kom 
- ost - za - rew - ni - ,pa -
1jo - wać - ret - ti - g-ieli - ki 
- lę - tus - re - szal - ti - ne 
- ry - taj - uj.ś - cap· - jaj' - i 
- cza - ni, - cie - kar - to - re 
- za - fu - strzyk - tko - ren -to 
- ton - ra - ming - tlm - ey -
CZU - i - e - 'lee - stra - me -
ric - waj - lu - tric - lath ~ z}i 
- g-ra - o - ma - a - ko ---:- tej 
- gar - rab. 

lna[zenie wyrazów. 
1) Imię męskie. 
2) Aktualne nazwisko astronoma pol· 

skiego. 
3) Naród (w liczbie mnogiej), żyjący na 

Kaukazie. 
4) Pojęcie identyczne z wyrazem „ś\vit". 
5) Rzeka w Polsce. 
6) Futeraliki do igieł i szpilek: 
7) Zwierzę domowe. 
8) Wtórowanie przy występach solo

. w ych w muzyce lub śpiewie. 

9) Kwiat podzwrotnikowy. 
10) Przeciwstawienie do wyrazu „tępe". 

11) Miasto w Palestynie. 
12) Damskie okrycie głowy. 

Redakitor: Klemens Orchulskl. 

1.3) Piosenka aktualna, zakłócająca spokój 
domowy. 

25) Inaczej „miraż" -- w drugim przy
padku. 

14) Nazwa kina łódzkiego wspak. 26) Po angielsku „elektryczny", 
?7) Nazwisko historyka m. Gdańska. 15) Pseudonim tragicznie zmarłego poety 

gruzińskiego. (Jest w encyklopedji Orgelbranda). 

16) Miasteczko w Poznańskiem nad 28) Pies myśliwski. 
Notecią. 29) Polski mistrz sztuki malarskiej. 

17) Wojskowe hasło do snu. 
l.'i) Symbol „święconego". 

30) Członek narodu występującego wro
go przeciw żydom w Palestynie. 

19) Legendarny mlodzieniec w a wjatyce. 31) Pobrzękujqcy szabelb, oficer pruski 
20) Miasto we Wtoszech. z czasów Wilhelma. 
21) System powszechnie używanej ma

szyny do pisania. 
32) Identyczne z „fatum". 
.33) S<\d w starożytnych Atenach. 
34) Nowa nazwa stolicy Norwegji. 22) Reformator religji Persów. 

23) Nazwisko inkwizytora generalnego w 
Aragonji w roku 1356. (Jest w ency
klopedji Orgelbranda). 

Uwaga: Pierwszych liter ostatnich wy
razów (Nr. 33 i 34) nie bierze się pod 
uwagę. 24) liasto harcerzy. 

li 
lki k n s • 

I 
,,Kurjera Łódzkiego" 

~I~ ~ianowm~ [lJtelniue~ naue~o ~i~m~ 

„~raW~liWY ty~ ~~lki" 
W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie łodzianki.}jnadsył:tjqc 

do redakcji 11 Kurjern tódzkicgo" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno hyć załączone w' drugiej zamknie;: lej ko
percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzicr'l w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10 -20. 

Gdyby fotografii było więcej, kolejność umieszczania nastąpi w dro
dze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej„ 
s:zego i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurierze tódz
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło

suje i w zamkniętej kopercie z nagł'nvkicm „Na k mkurs" nadesłać pod ad
resem „Kurjera Uidzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rh. 
Jako nagrody redakcj:l „Kurjera tódzkicgo" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. 1pirzepiękną etoię~futro 

n. 1zegar·ek złoty z bransoletą 
m. bran1s1oletę .złotą 
IV. safjainc•wą toirebkę spac~rrnwą, 

V. wykwintną tornbkę jedwabną w.iec,zornwą. 
. .Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest i ak

na1w1~kszy. 

-
O.dhlto w drukarni ,,l(urJera Łódzkiego". 

L •noDATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIE00°'. 

Rok 11. Łódź, dnia 26 kwietnia 1925 roku. Nr. 17. 

W Paryżu na cmentarzu Mont-Martre odbyła się w tych dniach, z okazji 76-ej rocznicy zgonu, podniosła manifestacja oolsko-tran
cuska ku czci Juljusza Słowackiego. Grób wielkiego poety udekorowano wieńcami i żywym kwieciem. U stóp nagrobka artystka polska 

p, Korkozewiczówna zadeklamowała wiersz twórczy •• Króla Ducha". 




